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STO TYSIĘCY UCZESTNIKÓW! 


Barwną defiladq rozpoczęły się XII Ogólno- 
polskie Zawody Latawcowe w Radomiv. Ulica- 
mi miasta przy dźwiękach wojskowej orkie- 
stry przemaszerowali zawodnicy ze swoimi la- 
tawcami i modelami "jaskółek". Prawdziwą 
sensację wśród przechodniów wzbudzały la- 
towce skrzynkowe, Te największe nagradzano 
oklaskami. 

— Pani, czy takie coś w ogóle poleci? — dzi- 
wiła się przekupka sprzedająca kwiaty. 

— Poleci, moja pani, poleci i to jak wysoko — 
odpowiedziała jej zakutana w chustkę babina. 
Znam się trochę na tym — dodała skromnie, bo 
mój wnusio się z tym ugania. 


A 


(2) 
Autostopem do minaretów 


D kilku godzin jestem w Turcji. Po- 

goda wspaniała. Dobrą, asfaltową 

szosą, z szybkością 100—120 km na 
godzinę zbliżamy się do Istambułu. W pew- 
nej chwili wyprzedza nas samochód poli- 
<yiny. Mandat, za co? Cóż, okazuje się, że 
dozwolona prędkość na tureckich szosach 
Wynosi 90 km/gódz. 

O tym niemiłym spotkaniu prędko zapo- 
mnieliśmy, Tymczasem ruch ciągle się na- 
silał, Wielkie ciężarówki, autobusy, samo 
chody osobowe. Przewaga modeli zachod- 
Nich i amerykańskich krążowników. 

d Wieżdżamy do miasta Bulwarem Kenne- 
Mego Prowadzi on nad samym brzegiem 
orza Marmara. Z prawej strony nabrzeże 
„Port rybacki, Setki. stateczków, łodzi. W 
„ększości jednostki małe, mocno już ste 
dokł długoletnią pracą. Ale nie ma czasu 

„ (Adniej się przyjrzeć. Oto po lewej stro 
% zgórzu dawny pałac sułtański Top- 

śmy już pod konsulatem Cesar 
tu. Brak mi wizy irańskiej. Mól 

kierowca Andrea obiecuje m! 
ją od ręki. Mamy przecież jechać 

Jo Teheranu. Otwiera bagożnik 


wyjmując upominek dla swego przyjaciela, 
który tu pracuje. Mam więc chwilę czasu 
przyjrzeć się istambulskiej ulicy. 

Ą ta zdumiewa swoim gwarem i ruchem. 
Zatłoczona jest do granic możliwości. Prze- 
pełnione autobusy co chwila przywożą mie- 
szkańców odległych dzielnic. Nic dziwnego. 
Znajdujemy się w samym centrum miasta, 


LATAWIEC meda 


Wśród tłumu  domokrążni sprzedawcy, 
chłopcy z naręczami obwarzanków, serwu- 
jący herbatę, młodzi czyścibuty. 


Po chwili wchodzimy do konsulatu. Nie- 
stety okazuje się, że znajomy wyjechał. Z 
nosem na kwintę opuszczamy część repre- 
zentacyjną i idziemy tam gdzie chodzą 


MIASTO 


na skraju Europy 


dworca kolejowego Sirkeci i 
owej. Pomimo nowo otwar- 
ez Bosfor ruch statków nie 
ajmiają 


w pobliżu 
przystani prom 
tego mostu prz l 
zmalał. Co kilka minut syreną oznaj| i 
odjazd na Wyspy Książęce, na wycieczkę 
po cieśninie lub na drugą stronę Bosforu, 
do azjatyckiego dworca kolejowego Hay- 


darpasa. 


Ulicą przemykają się auta, ale wśród nich 


dostrzec można malutką furkę zaprzężoną 
w osiołka i... niesamowicie wyładowane. 
Roztrącając przechodniów „przesuwoji m 
hamale, obładowani skrzyniami i workami 


zwykli, pozbawieni znajomości podróżni. 
Miła panienka ogląda długo mój paszport. 

— No tak, musimy zatelegrafować do Te- 
heranu i poczekać na odpowiedż. Niech 
pan się dowie za... 10 dni... 

Pożegnaliśmy się z Andreq. Zostawił mi 
adres i telefon. Koniecznie musimy spotkać 
się w Iranie. 


Ciąg dalszy na str. 5 


Na tych drabinkach 
„buja się” zastęp „Yeti 
ze wsi Koniusza w po- 
wiecie proszowickim. 
Brakuje co prawda na 
tym zdjęciu  zastępo- 
wego, Marka Płaszew- 
skiego i paru chłopców, 
ale tzw. trzon zastępu 
jest w komplecie. 

Ne myślcie jednak, że 
„Yeti* spędza cały czas 
na... bujaniu się. To tylko 
chwila relaksu, po zbiórce. 


A zbiórek zastęp „Yeti* 
odbył już w tym roku 


szkolnym kilkanaście. Ma- 
ją już gotowy plan dzia- 


łania aż do czerwca. Po- 


Ciąg dalszy na str. 3 


nieważ zastęp zajmuje się 
archeologią (na swym 
koncie mają już sporo 
„wykopaliskowych suk- 
cesów. którymi zaintere- 
sowała się Polska Akade- 
mia Nauk) więc i plan 
oracy na rok bieżący jest 
z tym związany. Za cel 
główny, postawili sobie... 
naukowe udowodnienie, 
że ich wieś, Koniusza, jest 
starsza od pobliskiego 
miasta, Proszowice. Życzy- 
my powodzenia zastępowi 
„Yeti*! 

A wy?! Czy wasz z1a- 
stęp już wie, już zdecy- 
dował, co będziecie ro- 
bić przez najbliższe mie- 
siące?! 


Dziś przedstawiamy: 


WIELKA 
BRYTANIA 


10 października br. w 
siedem miesięcy po wybo- 
rach do Parlamentu, w któ- 
rych Harold Wilson, przy 
wódca Partii Pracy, powró- 
cił na urząd premiera, po- 
konując Edwarda Heatha, 
obywatele Wielkiej Brytanii 
znowu poszli do urn. Zwy- 
cięstwo Wilsona i jego par- 
tii nie było bowiem zdecy- 
dowane. Wyrażało się prze- 
wagą czterech zaledwie 
mandatów nad konserwaty- 
stami, co bardzo utrudniało 
rządzenie tym wysoko u- 
przemysłowionym krajem i 
uchwalanie jakichkolwiek 
reform. Poza tym Wilson 
nie miał tzw. absolutnej 
większości (300 mandatów 
na 631). A 

Wielka Brytania przeżywa 
obecnie szybki wzrost kosz- 
tów utrzymania, zagrożona 
jest masowym bezrobociem, 
nie może dogadać się ze 
swoimi partnerami z EWG. 
ma olbrzymie deficyty w bi- 
lansie handlowym, wreszcie 
przeżyła szereg strajków, któ- 
ne sparaliżowały gospodarkę. 

Partia Konserwatywna SĄ- 
dzi, że wyjściem z tej nie- 
dobrej sytuacji jest powrót 
do klasycznego kapitalizmu, 
co oznacza minimalne inter- 
weniowanie państwa w spra- 
wy gospodarcze. Partia Pra- 
cy natomiast uważa, że roz- 

- wiązanie stanowi nacjonaliza- 
cja wielu gałęzi przemysłu, 
oparcie walki z inflacją na 
państwowej polityce. kontroli 
płac i cen poprzez zawarcie 
dobrowolnej umowy ze związ- 
kami zawodowymi. 

Ww Wielkiej Brytanii jest 
jednak jeszcze Partia Libe- 
ralna. Niewiele do tej pory 
znacząca, w obecnych wybo- 
rach zamierzała przełamać 
system dwupartyjny i zbliża- 
jąc się do programu konser- 


watystów, pragnęła nawet 
stworzenia z nimi rządu ko- 
alicyjnego. 


Tak się nie stało. Partia 
Pracy wygrała, choć znów 
nie w sposób imponujący. 
Lecz tym razem zyskała więk- 
szość absolutną (319 manda- 
tów na 635 możliwych). 

Wielka Brytania leży na 
wyspie. Jest królestwem. W 
jego skład wchodzą Anglia, 
Walia i Szkocja oraz tzw. 
Irlandia Północna. Rola o- 
becnej królowej Elżbiety 
sprowadzona jest jednak do — - 
funkcji reprezentacyjnych 

, Faktycznie krajem kieruje 
premier, mianowany przez 
królową spośród większości 
parlamentarnej. 

Najwyższą władzą usta- 
wodawczą jest Parlament, 
dzielący się na Izbę Gmin 
(sprawującą faktyczną wła- 
dzę ustawodawczą) i Izbę 
Lordów (złożoną z dziedzi- 
cznych parów i mianowa- 
nych dożywotnio lordów); 

Powierzchnia: 244 tys. km. 
kw.; ludność: 55,7 mln mie- 
szkańców; stolica: Londyn; 
jednostka monetarna: funt 
szterling = 100 pensów. 
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uroczyście trzydziesty pierwszy 
rok akademicki w Polsce Lu- 
dowej. W 89 uczelniach i ich 
14 filiach kształcić się będzie 
ogółem w tym roku ponad 
406 tys. studentów, Jest to 
liczba rekordowa. Nigdy do* 
tychczas Polska nie miała ty- 
_lu studentów i tylu chętnych 
do zdobycia wyższego wy- 
kształcenia. Pod tym wzglę- 
dem jesteśmy w czołówce 
krajów socjalistycznych. Wy- 
przedzają nas tylko Bulgaria 
i Związek Radziecki. 

Dziś w kaidym  woje- 
wództwie naszego kraju sq co 
najmniej 2 - wyższe uczelnie. 
Najwięcej młodzieży kształci 
się w uniwersytetach i na 
uczelniach technicznych. 

Jest to rezultat prowadzo- 


nej od dwu lat REFORMY 
EDUKACJI NARODOWEJ w 
wyniku której STUDENCI w 


bieżącym roku uzyskali więk- 
sze szanse samodzielnej pra- 
cy i lepsze warunki bytowe, 
PROFESORZY | ASYSTENCI 
(kadra naukowa) — większe 
możliwości stosowania wiedzy 
w praktyce, a UCZELNIE — 
lepsze wyposażenie i większe 
środki finansowe na prowa- 
dzenie badań. 

Uczelnie wyższe w Polsce 
nie ograniczają się obecnie 
do przekazywania wiadomoś- 
ci. Wdrażają do twórczej pra- 
cy dla dobra kraju. Niemalą 
rolę spelniają w tym inicjaty- 
wy podejmowane przez pow- 
szechną wśród studentów 
organizację — Socjalistyczny 
Związek Studentów Polskich. 


KTO MOŻE W POLSCE 
ZDOBYĆ WYŻSZE 
WYKSZTAŁCENIE? 


Każdy, kto tego bardzo 
chce. To, że ktoś się nie do- 
stał na studia dzienne, nie 
oznacza wcale, że nie osiqg- 
nie tego celu w następnym 
roku. W bieżącym roku aka- 
demickim mamy około 64 ty- 
sięcy nowych słuchaczy na 
studiach dziennych. Wielu 
spośród nich to ci, którzy na- 
wet, przez trzy lata ubiegali 
się o otrzymanie indeksu. 

Szczególną i najbardziej 
„ludzką”, humanistyczną ce- 
chą naszego systemu szkol- 
nictwa wyższego są zorgani- 
zowane w 1949 r. studia 
wieczorowe i studia zaoczne 
dla pracujących. 

Absolwenci ich stanowią 
dziś jedną trzecią wszystkich 
magistrów i inżynierów  wy- 
kształconych w okresie powo- 
jennym. System ten pozwala 
uzyskać wyższe wykształcenie 
tysiącom ludzi, którzy z róż- 
nych powodów nie mogli 
podjąć w normalnym czasie 
studiów dziennych. Na przy- 
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Nauki i umiejętności dopiero stają się uży- 


tecznymi, gdy są w 


publicznego stosowane 


praktyce do użytku 


(Stanisław Staszic) 


VIVAT 
ACADEMIA — 
VIVANT 


PROFESSORES! 


Grupa studentów zagranicznych 


przed naj- 


i ich przyjaciół 


większym w Polsce domem akademickim „Riviera*. 


kład, w ubiegłym roku aka- 
demickim ukończyło studia 
wyższe ponad 62 tys. osób. 
Przeszło 23 tysiące spośród 
nich to absolwenci studiów 
dla pracujących. Studia tego 
typu wymagają wiele wysiłku 
i poświęcenia, ale i satysfak- 
cja jest niemała. 


STAWKA NA WIEDZĘ, 
TALENT, 
PRACOWITOŚĆ 


« Bardzo opłacalna to staw- 
ka, podjęta bez ryzyka przez 
VI Zjazd PZPR. Partia posta- 
wiła przed szkolnictwem wyż- 
szym dwa główne zadania: 
podniesienie * jakości kształ- 
cenia i wychowania młodej 
inteligencjj oraz. zwiększe- 
nie udziału w badaniach nau- 
kowych służących potrzebom 
gospodarki i kultury narodo- 


wej. Zadania te są konsek- 
wentnie realizowane. 
We współczesnym świecie 


o osiągnięciach kraju i do- 
brobycie ludzi decyduje po- 
stęp nauki i techniki, dlatego 
tak wielką wagę przywiązuje 
się do studiów wyższych i sto- 


fot. Mieczysław Szymkowski 


sowania wiedzy w praktyce. 
Od tego zależą wyniki pro- 
dukcji rolnej, osiągnięcia za- 
kładów przemysłowych, jakość 
towarów w handlu wew- 
nętrznym i zagranicznym, a 
nawet tak pozornie drobne 
sprawy, czy uczeń, który kie- 
dyś będzie studentem, potem 
być może asystentem, a na- 
wet profesorem, w pierwszych 
latach zdobywania MEC. i 
umiejętności otrzyma dobre, 
nie psujące się przybory szko|- 
ne, pomoce naukowe, pod- 
ręczniki. 

Najkorzystniejszym  wydat- 
kiem jest wydatek na zdoby- 
wanie wiedzy. Nie od razu 
przynosi on rezultaty, ale sq 
to korzyści bezsporne i nie 
do odebrania. 


PIERWSZOROCZNIACY 


Sala wykładowa. Uwaga... 
wchodzi profesor! To jeszcze 
nawyk z liceum albo techni- 
kum. Tu jest jednak zupełnie 
inaczej. Nikt cię nie popędza. 
Wysłuchasz, człowieku, wykła- 
du i sam idziesz do pracowni 
albo do biblioteki, bo coś cię 
zafascynowało. Właśnie to, co 
podsunął ci do przemyślenia 
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Mosz tam nie jeden 
podręcznik, a 
sotki książok, które trzeba 
przetrawić, by samodzielnie 
zdobyć jakąś wiedzę 
Plerwszoroczniacy w groma 


profasor 
obowiązujący 


dzie crują sią raźniej. Mają 
1a sobą maturalną traomę | 
egzaminy wstąpno. Zaczynoją 


samodzielnie studiować 

Uczalnie starannie prtygo 
towały ślą do lech „oswojenia” 
Pierwszym etapem byly waka 
cyjne praktyki robotnicza, 
poderaś których przyszli stu 
denci pracowoli w zakładach 
1 Instytucjach odpowiadają 
cych kierunkowi studiów. 
Drugi etap to uw, dni wstąp= 
ne, [rwalły one od 27 wrtań 
nia do 1 października, Mo 
wo upieczeni studenci spoty 
koli sią 1 władzami uczelni, 
opiakunami grup, przedstawi 
clelami organizacji mlodzie 
żłowych | politycznych, Za= 
poznali się z wymaganiami 
wyłszej uczelni, z jej regula 
minem, a nawet z rozmiesz 
czeniem sol  wykladowych i 
stołówek. Przeszli niezbędne 
badania lekarskie. Wszystko 
to umożliwiło i studentom, i 
uczelniom nie tylko uroczyste 
rozpoczęcie roku akademic- 
kiego w dniu 2 października, 
ale niemal natychmiastowe 
przystąpienie do zojęć nauko- 
wych. 


ieh 


PARTNERZY 
PROFESORÓW 


Wedlug nowych programów 
nauczania student nie tylko 
słucha wykładów, ale współu- 
czestniczy w pracach nauko- 
wych prowadzonych przez 
uczelnię. Jest partnerem pro- 
fesora, razem przecież raoli- 
zują jeden cel. Wymaga to 
wzajemnego zrozumienia się 
i ścisłej współpracy. Jest to 
bardzo korzystna zmiana na 
rzecz studentów. Odciąża ich 
od zajęć obowiązkowych, ale... 
zwiększa zakres samodzielnej 
pracy. Np. na Politechnice 
Poznańskiej przed wprowa- 
dzeniem nowych przepisów 
było około 44 godziny zajęć 
tygodniowo. Obecnie trwają 


one 32-34 godziny, z tym 
jednak, że studenci muszą 
poświęcać więcej czasu na 


prace badawcze i pogłębia- 
nie wiedzy według indywidu- 
alnego programu opracowa- 
nego na podstawie własnych 
zainteresowań. Na zaszczytne 
partnerstwo trzeba zosłużyć 
rzetelnq nauką i pracą. 


STUDENCKIE 
POLIGONY 
NAUKOWE 


Sq to obozy naukowo-ba- 
dawcze mające na celu wy- 
korzystanie nabytej wiedzy w 
praktyce, zapoznanie się zza- 
kładami pracy i ich załogami, 
prowadzenie badań nauko- 
wych zgodnie z kierunkiem 
wytyczonym przez uczelnię. 
Studenci wyższych lot zbiera- 
ją tu dokumentację do swoich 
prac magisterskich i doktor- 
skich, wykonują związane z 
ich specjalnością prace spo- 
łeczne na rzecz środowiska. 


1974 -GZŁOWIER 


Największe tradycje w or 
nizowaniu takich obozów ka 
ją Łódzka Akademia Medny: 
na i Śląska Akademia m 
dycina. Przyszli lekarze bad 
ją m. in. dzieci — ich OeRY; 
uszy, ząby = udzielają doraf! 
nej pomocy, a w przypa 
trudniejszych kieruj WÓZ 
ta do spacjalisty "|otereri 
ślą stanem zanieczyszczanią 
wody, badają, dlaczego 
mieszkańcy jakiejś okolicy z4 
podają na specyłlerne w tym 
rejonie choraby 

Obory naukowa organizo- 
wane sq m. in. dla alnogra- 
lów, archeologów, studentów 
politachnik i innych uezelni 


CHLEB POWSZEDNI 
STUDENTA 


Studenci osiągający dobrę 
wyniki nauczania atrtymują 
pomoc państwa w  posłacj 
stypendiów | nagród, Dotych. 
czas kortystalo £ tej pomocy 
ok 61 procent studiujących 
Obecnie £ rótnych form pos 
mocy materialnej bądzią bo 
rtystało ponad 70 protem 
studentów Że  siezagólnym 
uznaniem przyjąla młoda 
akademicka przydzielanie 10- 
silków rodzinnych i doplot 
dla wynajmujących mieszko- 
nia Mo. w Trójmieście wielu 
studentów, którzy nie mogli 
otrzymać miejsca w domu 
akademickim, placi po 400 xl 
miesięcznie od osoby w poko- 
ju wieloosobowym. Przem- 
dziane dopłaty do wynajmo- 
wanych pokoi w wysokości 
300 zł miesięcznie umożlimą 
studentom zdobycie lepszych 
kwater. 


OBYCZAJE 
SCHOLARÓW 


Do niedawno największą 
draką studencką były „otrzę- 
siny”. Zanim „SIEŁOWIK”, 
czyli student pierwszago roku, 
został uroczyście przyjąty do 
akademickiej społeczności, 
musiał przejść przez wiele 
wymyślnych prób, które koń- 
czyły się wesołą zabawą. Pró- 
by te przypominają marynar- 
skie proktyki dla nowicjuszy 
olbo ceremoniał, który mogliś- 
cie zoobserwowoć przy „Pó 
sowoniu no zbójniko” w te- 
lewizyjnym serialu filmowym 
„Janosik*. Dzisiaj tę wesołą 
hecę poprzedza zupełnie po- 
ważne zapoznanie studentów 
pierwszego roku z uczelnią i 
miejscowym regionem. 

Bogatą tradycję moją też 


wesołe festyny, urz 

przez krakowskich st 
dentów. Są to  „Juwena- 
fia”, czyli studencki kar 
nawał. Roi się wówczas w 


najrozmaitszych 
przebierańców, muzykusów. 
trubadurów i wesołków ku 
uciesze szacownego G 
Nie jest to obyczaj 
szechny Ale z niezłym 
skutkiem przyjął się również 
w Zielonej Górze i Toruniu 
pca | 
Opracował 
WACŁAW BISKO 


| DARE Pn 


mieście od 


pow- 


- DNI WOJSKA POLSKIEGO 


j POLSKA. Z okazji „Dni Wojska Pol- 
skiego” w Warszawie oddano 12 paż- 
dziernika br. 24 salwy artyleryjskie. Huk 
dział słyszany na warszawskiej ulicy w 


Ez c z 
_ wielu przechodniach wzbudził z pewno- 


ą _ ścią historyczną refleksję. 


Ń _ Symbolem narodzin Wojska Polskiego 

.  pized 31 laty stała się bitwa pod Leni- 
_ no, gdzie rozpoczęliśmy marsz ku wol- 
nej Polsce najkrótszą drogą i gdzie za- 
zała się przyjażń między naszym na- 
rodem radzieckim, tym cen- 

i że w czasie walki. „Nasza ar- 
rony naro- 


„i. 


powiedział minister ob: 


RWPG I EWG 


OBSERWATOREM W ONZ 


USA. Na wniosek państw socjalistycz- 
nych Zgromadzenie Ogólne NZ przyzna- 
ło Radzie Wzajemnej Pomocy Gospo- 


darczej pozycję 


obserwatora w ONZ. 


Podobną pozycję otrzymała również Eu- 


ropejska Wspólnota Gospodarcza. 


O działalności i planach RWPG bę- 
dziecie mogli przeczytać już w następ- 


nym numerze. 


FASZYSTOWSKI SPISEK 


Włoskie władze śledcze 
om. około 30 nakazów aresz- 
sób zamieszanych w spisek 
uczestnicy 
doprowadzić do obalenia u- 
stroju * parlamentarnego i przywrócenia 


sowy, którego 


zało bowiem, że 
stowska 
zamierzała dokonać 
_ kontrolę nad 
wojskowymi. 
Włoski 


dysponując żadnymi 


SŁDE 


NIŻ 


dyktatury. Długotrwałe śledztwo wyka- 
rozwiązana 
organizacja „Ordine Nuovo'* 
puczu, przejmując 
niektórymi 


przykład jest jeszcze jednym 
dowodem na to, że skrajna prawica, nie 
przekonywającymi 


argumentami, coraz częściej 
swoje 
przy pomocy 'bezprawia. 


zrealizować 


stara się 
marzenia o władzy 
Jednym się to 


udaje, innym nie. Polityczne bankructwo 
widać jednak w obu wypadkach. 


KISSINGER NA BLISKIM 
WSCHODZIE 


SYRIA. Amerykański sekretarz stanu 
Henry Kissinger, 
stanowił pierwszy etap w jego dyploma- 
tycznej podróży na Bliski Wschód, udał 
się do Damaszku, mając jeszcze w pla- 
nie Amman i Tel Awiw. 


faszy- 


jednostkami 


opuściwszy Kair, który 


rencji 


FRANCJA. Minister 
Jacques Soufflet oświadczył na konfe- 


nia Palestyny, joko reprezentacji pole- 
styńskiego narodu. 


FRANCJA 
ZAPRZESTANIE PRÓB 
NUKLEARNYCH 
W ATMOSFERZE 


Obrony Francji 


prasowej, że Francja w 1975 r. 


nie będzie przeprowadzoła doświadczeń 
jądrowych w atmosferze. Odtąd — pod 
kreślił minister — doświadczalne eks 


plo- 


Podróż ta wiąże się z tym, iż państwa zje jądrowe będziemy przeprowadzać 
ardbskie pragną jak najszybszego wzno- d ziemi 

ieni ę ' ; pod ziemią. 
wienia obrad konferencji pokojowej w ć 1 
Genewie, natomiast  lzrael prowadzi A gdyby tak w ogóle zrezygnować 
grę na zwłokę i pragnie uniknąć roz- atomu? Jest to oczywiście postulat n 
mów genewskich, nie chcąc dopuścić tylko pod adresem Francji. Miejmy Je" 
do dyskusji nad zaproszeniem do u- nak nadzieję, że już niedługo ludzkość 


działu w obradach konferencji 
jowej delegacji 


poko- 


Organizacji Wyzwole- 


będzie mogła 
pozytywnie 


uważać i tę sprawę 20 


załatwioną. (wp) 


Ciąg dalszy ze str. 1 


Sto tysięcy dzieci wzięło udział w te- 
gorocznej. akcji latawcowej, organizo- 
wanej tradycyjnie przez Centralny Zwią- 
zek Spółdzielni Spożywców i Aeroklub 
PRL. Do ogólnopolskich zawodów za- 
kwalifikowało się 69 zawodników. Sq to 
zwycięzcy eliminacji wojewódzkich, star- 
tujących. w konkurencji latawców pła- 
skich i przestrzennych oraz modeli „Ja- 
skółek"”. 6 października na lotnisku w 
Radomiu spotkali się najlepsi z najlep- 
szych. 

Pogoda nie sprzyja zawodnikom. 
Wieje słabiutki wiaterek, zmieniając, w 
dodatku co chwila swój kierunek. Trud- 
no "jest wystartować. Norbert Bartyla 
próbuje już po raz trzeci i nagle, trach 
— |atawiec runął na ziemię. 

Minęło 20 minut i już słychać warkot 
samolotów. Za chwilę zaczną się pomia- 
ry wysokości. Czyj latawiec zwycięży? 

Emocja tym większa, że za najwyższy 
lot latawca przewidziana jest dodatko- 
wa nagroda „prezesa” i to nie byle 
jaka, bo... radio tranzystorowe. Tatuś 
Jacka Gierbuszewskiego nerwowo za- 
ciera ręce. Przyjechał z Kielc aby do- 
pingować syna. Jest modelarzem i to 
on „zaraził" Jacka bakcylem lotniczego 
sportu. 

Sędzia główny zawodów podaje wy- 
niki wysokości osiągniętych przez lataw- 
ce płaskie, Jacek podskakuje z radości 
do góry. Skacze również jego tata. „lch” 
latawiec osiągnął wysokość 220 metrów. 
Jest więc szansa na zwycięstwo. 

| znowu rakieta na start. Startują 
„skrzynie”. Powoli i majestatycznie 
wzbijają się do góry, trzymam kciuki za 


LATAWCE PŁASKIE 


1 miejsce — Piotr Maci 


II miejsce — Andrzej 


II! miejsce — Jacek Gierbuszewski — 


iaszek — WSS Kraków 
Jamry — WSS Poznań 
wss Kielce 


LATAWCE SKRZYNKOWE 


I miejsce — Sławomir 


II miejsce — Henryk 
TI miejsce — Tomasz 
„JASKÓŁKI” 


I miejsce — Leszek 
II miejsce — Zbigni 
III miejsce — Katarzyna Kroczak — 
KONKURS OTWARTY z 
I miejsce — Wojciech Kopeć — Radom 


II miejsc: 


Niewiadomski — WSS Olsztyn 
Kolber — WSS Poznań 
Berezowski — WSS Rzeszów 


Szczepaniak — WSS Lublin 
iew Żurek — WSS Kielce 


WPSS Wrocław 


e — Włodzimierz Dębicki — Łask 


III miejsce — Edmund Pij — Radom 


CZY WIECIE ŻE... 


© Latawiec 


na świecie 


e podcza 
ratarzy 


cające 


Oceanii 


kiem 
to znaczy, Że 


z powietrza 


ce na 


stwierdzając, 


ogromne 
kilkuset 


e Podczas 


siejszych 
prawa 


i dorośli 
latawców 


które 


wszystkich, ale tak naprawdę to jeden 
ściskam trochę mocniej za Sławka Nie- 
wiadomskiego z Ostródy. Jest sympaty- 
kiem naszego pisma i jego „rakieta” 
oklejona jest naszymi winietami. Może 
„Świat Młodych'* zwycięży? 
Niecierpliwie czekam na ogłoszenie 
wyników. Sq! Latawiec Sławka osiągnął 
wysokość 180 m. O całe 45 m wyżej 
wzbił się latawiec Henryka Kolbera. 
Szkoda, ale trzeba umieć przegrywać. 
Liczy się przecież punktacja dnia wczo- 
rajszego: ocena techniczna, ocena 
za pomysłowość w zrobieniu latawca i 
najważniejsze — samodzielne wykona- 


Pierwszy 
w Chinach 4 tysiące 
bitw pod 
użyli przeciw 
ce, o kaztałele 
rakiety 
więc w legendach o 
| zabijających 
z hlstorycznej prawd 

e Mioszkańcy 
Spokojnym ad wieków używają lataw 
ców do połowu 
czają latawca z przyczepionym do ogona haczy 
z przynętą 
„złowił”* rybe 


try: > ak właśnie 
ew ubiegłym i bieżącym stuleciu 
latawce, często nawet 
metrów. 
meteorologicznych 
kość 7,5 tys. m 
prób 

wykonano 
one kształt zbliżony 
szybowców. Gdy 
lizyki, 
stały pierwsze 

e w Chinach i Japonii po dziś dzień obcho- 
dzone jest święto latawca, W dniu 
wypuszczają 
o fantastycznych kształtach przypomi- 
nających słońce, gwiazdy, smoki i motyle. Nie- 
latawce są ogromne. W Japonii zrobiono 
kiedyś latawiec o średnicy 20 m, którego musiało 
trzymać aż 15 ludzi. (ej) 


maszyną 
zbudowano 


( najstarszą latającą 
latawiec 
lat przed naszą ora 
Legnicą w 1241 
polakim wojskom lataw 


roku 
moków moasqce ogleń, rzu 
wydzielające gazy rujące Tak 
mokach ziejących ogniem 


trującym oddechem jest coń 


Wysp Melanczji leżących na 


ryb. Z łodzi lub brzegu pusz 


Gdy latawiec zaczyna „skakać: 


e Podczas pierwszej wojny światowej iatniały 
wojskowe oddziały latawcowe, 
obserwacje na linii frontu oraz dokonujące zdjęć 


przeprowadza jące 


e Latawce przyczyniły się do ważnych odkryć 
W roku 1752 Beniamin Franklin puszczał lataw 
cienkich 


zbadał ładunek 
że piorun to 


drutach, za pomocą których 
elektryczny chmur burzowych 
wyładowanie elek 
wynalazł piorunochron 

budowano 
o powierzchni 
używano do. badań 
się one na wyso 


których 
Wznosily 


człowieka w po” 
wiele lotów na latawcach 
do prostych „typów 
lepiej poznano 
latawce te ulepszono i tak pow” 


wzlotów 


szybowce. 


tym dzieci 


tysiące róźnobarwnych 


nie prostego modelu latawca. Niecier- 
pliwie czekamy na ostateczne wyniki, a 
w międzyczasie oglądamy akrobacje 
sportowe na samolotach w wykonaniu 
majora Mariana Urbańskiego i jego 
syna Andrzeja. To w ogóle latająca ro- 
dzina — lata również młodsze rodzeńst- 
wo Andrzeja, Maciek i Celina. Wiele 
emocji dostarczają widzom skoczkowie 
spadochronowi. | wreszcie... kulminacyj- 
ny moment, ogłoszenie wyników. Hural!! 
Rakieta „Świata Młodych” Sławka Nie- 
wiadomskiego zdobywa złoty medal! 


ż ELŻBIETA JEDLIŃSKA 
zdjęcia: Kajetan Adamowski 


KIM ZOSTAĆ? 


W ubieglym roku „świat Mto 


dy sublikowal cytl artykułów 
ł 4 Pragną, by w 
adol uka 


Jurek 1 50%ńówa 


akcji: W tym roku iak= 
my pamiętać o 5%mo* 


ie bądz 
klasistach | erekającej ich wat- 
nej decynji, Ma razie 104 przypo* 
minamy, ie ósmoklasiści koniaci= 
nie powinni nawiątoć kontakt 
1 Poradnią Wychowawceio-Zówa= 


dową, w tiym pomogą im 1448 
<howawcy. 


NAUKA I SPORT 


Jestem uczennicą VIII klasy: 
Dojeżdżam no trening pływania 
do Sosnówca. W ubiegłym roku 5 
jeźdrilom do klubu kaźd. Ą r 
dnia, po pewnym czasie okaz: 
się, że zajęcia sportowe odbijo- 
ją się na wynikach szkolnych. 
Miałam słabe stopnie. Rodzice 
nie zgodzili się więc na treningi. 


W tym roku zabrałam się 207 
lidnie do nauki. Chciałabym da= 
lej uczęszczoć 2 rozy w tygodniu 
na trening, ale rodzice nia wy- 
rozili na lo zgody. Mój trener 
nie wierzy w to | mówi, że 5PO- 
ceruję po mieście zomiost przyjść 
na zojęcia sportowe. Czuję 


bezradna. E 
K.1. 1 Bytomia 


Od redokcji. Poproś trenera, 
aby porozmawiał 1 rodzicami. 
Jeieli uryskasz zgodę rodziców 
na treningi, tylko od Ciebie bę- 
dzie zależało, czy pogodzisznau+ | 
kę ze sportem. My oczywiście 


serdecznie Ci tego życzymy. 


NOWY 


Mamy nowego kolegę. wyglą- 
do na bordzo nieśmiałego, do 
nikogo się nie odzywa, nie 
uśmiecho, jest bordzo niepozor-- 
ny. Przezwisko „nowy” przyjęło 
się tylko na tydzień. Kilka dni 
teńu chłopcy zaczęli prze: 

go „kłapouchy”, „uszatek” itp. 
(ma rzeczywiście trochę odstają- 
ce uszy). Widziałam, że trochą 
go to boli, ale gdy stanęłam w 3 
jego obronie, wszyscy żaczęli się 
śmiać i krzyczeć, że się „zako- - 
chałam” | 


Przedwczoraj „nowy” przyszedł 
w okularach. No i dopiero się 
zaczęło: a to „ślepuga”, a ło | ża 
„podwójne oczko” i inne również 
wstrętne przezwiska. „Nowy” nic 
nie mówił, tylko stał i patrzył na 
nas, a potem uciekł do szatni. - 


Dominika 


przejść przer szkołę bez przer- 
wiska... Już tam „dobrzy” koleż- 
kowie kaidemu przypną „łatkę”. 
Na ogół przyzwyczajamy się do 
tego, że na przykład zamiast Ju- 
rek wołają nas „Buła”, czy jakoś 
inaczej. Czasami jedyna rada 
to polubić przezwisko. Jednakże 
przejście do nowej szkoły wiąże 
się ze zmianą całego otoczenia 
i - co tu dużo mówić — niełatwo 
być „nowym”, który zjawia się w 
rżytej ze sobą klasie. Zwłaszcza 
„nowemu”', któremu w przykry, nie. ś 
koleżeński sposób wypomina się 
konieczność noszenia okularów! 
Chyba nie najlepsze świadectwo 
wystawili sobie koledzy Domi 
ki... 


Monika Andrysiak (lat 15), 
ul. Piotra Skargi I m. 17, 
71-422 Szczecin 5, nawiąże 
korespondencję z kolegą — 
rówieśnikiem,  - wę 


42%) 


„zwisał 


dłużej niż ja. Wreszcie umilkły na- 
_ wet dla niej. 


GÓRSKI SZUKA 
REZERW... 


AŁPA Margo niedawno przy 
jechała z Afryki. Ktoś tam ją 
wiózł, ale nie miał gdzie 


mać, podarował drugiemu, 
nie chciał, trzeci wziął 


tamten” J 


ale się rozmyślił, więc Kostia ją 
przygarnął. Miał swój pokoiczek, 


tam gospodarował według własnego 
uznania, matka nie wtrącała się do 
jego spraw. Była już na emeryturze 
i prowadziła uregulowany tryb ży- 
cia. Cały dzień miała rozplanowany 
Starszemu człowiekowi potrzebne 
jest powietrze, potrzebny spokój. 
więc pani Taisja polegiwała, słucha- 
ła radia albo siedziała na bulwarze 
i haftowała. 

Syn pracował w szpitalu, nigdzie 
go nie wysyłano, a tu nagle delega- 
cja do Jarosławia, więc się spako- 
wał i pojechał. Pani Taisja zadzwo- 
niła do mnie okropnie zdenerwowa- 
na. Nie ma pojęcia, jak syn radzi 
sobie z małpą. Bo jak się jej daje 
jeść, to ta niewdzięcznica usiłuje 
ugryźć. Po nocach chuligani się, 
trzęsie siatką swojej klatki, hałasuje 
tak, że w dziewięciu mieszkaniach 
ją słychać. Pani Taisja zaczęła źle 
sypiać. Syn niebawem wróci, czy nie 
wzięłabym na ten czas małpy? Zdaje 
się, że lubię zwierzęta? k 

Co robić, musiałam się zgodzić. 
Ale jak będę sobie dawać radę z 
Margo — tego nie umiałam sobie 
wyobrazić. Z małpami nigdy nie 
miałam do czynienia, a ta w dodat- 
ku pewno jest zirytowana, że jej 
pana nie ma, a gospodyni jej nie 
lubi. 

Myślałam, że mi ją przywiozą w 
klatce, ale kiedy otworzyłam drzwi, 
zobaczyłam panią Taisję i kierowcę 
taksówki, który trzymał opatuloną 
skrzynkę. Była. to klatka, tyle że 
bardzo mała, nadająca się dla mor- 
skiej świnki albo dla myszy. Z klatki 
rzemyk. Zanim otworzyli 
drzwiczki, rzemień przymocowali do 
okiennego uchwytu. 

I oto zobaczyłam młodą małpkę, 
prawie dziecko jeszcze, na wysokich 
nogach i z lekkim ciałkiem opasa- 
nym rzemieniem. Na mnie i na kie- 
rowcę nie zwróciła najmniejszej 
uwagi, ale dostrzegłszy gospodynię 
zjeżyła się, a futerko na głowie groź- 
nie nasunęło się na brwi. 

— Wstrętne stworzenie — odcho- 
dząc nieco dalej stwierdziła Taisja. 

Powyciągała z siatki różne torebki 
— okazało się, że to wiktuały dla 
małpy. Poszperała w siatce grzebiąc 
w jakichś zmiętych szmatkach, może 
w swoich haftach, znalazła oblazłą 
gumową lalkę, rzuciła ją małpie, a 
ta przygięła się, jak gdyby ktoś puś- 
cił w nią kamieniem. 


* 


Zatrzasnęłam wejściowe drzwi i 
wróciłam do pokoju. Margo nie 
mogła sięgnąć do mnie, zresztą na- 
Vet nie usiłowała. Nadsłuchiwała 
odgłosów ze schodów. Kroki się od- 
dalały. Widocznie łowiła je uchem 


Małpa wskoczyła na wysokie 
oparcie fotela; przysiądła tam, roz- 
lądając się na wszystkie strony. 
a ługo zadzierałą głowę i wierci- 
się patrząc na czysty sufit, aż mi 
zaczęło zdawać, że coś na nim 


wiedziała, że są tam popę- 
apety, widziała w innych do- 
kąty z popękanymi tapetami. 
ahania odsunęła portierę i o- 


 wstręciuchu! — 


lałpa skoczyła na parapet jak pi- 


1 IE 


łeczka. Żwawo położyła podniesioną 
podłoni lalkę, mimochodem ude- 
rzyła w sterczący łepek gwoździa 
Była wyraźnie zadowolona, ale 
czego, co się działo w jej głowinie 
tego nie zdążyłam zgłębić, robiła 
bowiem wszystko błyskawicznie 
Rozsunęła ściągniętą białą firankę i 
sprawdziła, cz ją obserwuję, Oczy 
wiście obserwowałam. Więc potrząs 
nęła firanką i dalej czekała. Nawet 
wąskie plecy i naiwny karczek cze 
kały, ale na co. Pewno na słowa 


— Nie waż się Margo! Nie 
się, słyszysz? 

W oka mgnieniu wyrwała z dob- 
rej, całej firanki strzęp, odwróciła 
się do mnie i zaczęła go drzeć coraz 
drobniej i naigrywając się, powoli 
puszczać białe płatki przed moim 
nosem. 


"Wtedy się zdenerwowałam. Już 
skombinowałam, że lepiej z nią nie 
wojować, ale nie miałam pojęcia, co 
robić. Jak błędna, nie zdając sobie 
sprawy z tego, dlaczego tak postę- 
puję, podeszłam i usiadłam w fotelu. 
nad którym ona królowała. Małpa 
się zdetonowała, zrazu odskoczyła, 
ale zaraz wyciągnęła do mnie rącz- 
kę. Mało nie cofnęłam głowy, ale 
się powstrzymałam. Tylko zmruży- 
łam oczy. - Ę 


Poczułam, jak dotyka moich rzęs. 
Nie ciągnęła, nie starała się zadać 
bólu, tylko ostrożniutko przebierała. 
Żdziwiłam się. Wobec takiej złośli- 


wości można się spodziewać wszyst-. 


kiego, tylko nie pieszczoty. Ogarnęła 
mnie chęć popatrzenia na nią. Ale 
podobno małpom nie należy patrzeć 


prosto w oczy, bo biorą to za oznakę 
wrogości. Więc.spod zmrużonych po- 
wiek ukradkiem  przyglądałam się 


czarnej suchej twarzyczce z blisko o- 


„sadzonymi, niepokojąco przezroczy- 


stymi oczami. Małpa nie odrywała 


s AE lg 


ANGAZUJE, I 


yxde mnie wzroku 
wpijały się we mnit 


jej czujne źrenice 


Zdławiłam w sobie strach. Zwie 
rzę nie znosi braku zaufania, a jeśli 
ktoś się boi, to znaczy, że niedowlie 
rza. Wtłaczałam swój lęk coraz głę 


biej, ręce położyłam na kolanach 
trzymałam je podświadomie w pogo 
towiu, rozluźniłam ramiona, oparłam 
kłowę o fotel. Jak ciężkie futro zdej 


mowałam z siebie napięcie, wyzby 
wałam się go najwyższym wysiłkiem 
i Margo — jak ona się o tym dowie- 
działa, jak zrozumiała? — nagle za- 


częła po mnie łazić, usadowiła się 
na ramieniu, ulokowała wygodnie i 
z całym, w jednym mgnieniu zrodzo- 
nym zaufaniem, oparła się o mój po- 
liczek miękkim, pokrytym jasnymi 
włoskami brzuszkiem 


Wyciągała mi szpilki z włosów, a 
łam, jak jej kruczy w brzu- 
chu. Zerknęłam z ukosa. Składała 
szpilki do pomarszczonej, małej dło- 
ni. Minę miała niesłychanie skupio- 
ną. Parsknęłam śmiechem, małpa aż 
podskoczyła i złapała swoją lalkę. 
Dlaczego sobie o niej przypomniała 
akurat wtedy, kiedy się zaśmiałam? 


Co rozumiała z ludzkich spraw ta 
małpka, to małpie dziecko? 

Podsuwała mi lalkę i ją odbiewała, 
rzucała i spadała za nią z fotela, i cią- 
gnęłyśmy każda do sobie, że mało- 
śmy nie rozerwały biednej lalki, któ- 
ra gwizdała i piszczała konającym 
zduszonym piskiem, a Margo wario- 
wała i fikała koziołki z zachwytu. A 
bodaj ją! Aż się spociłam. Ona też 
się zmęczyła. Zwiesiła z parapetu 
ogon, odchyliła go sztywno i polała 
podłogę. Jak z drzewa. Poszłam po 
ścierkę. 


Kiedy wróciłam z kuchni stwiex- 
dziłam, że pasek Margo jest odpięty, 
ona zaś grzebie w bieliźnie przygo- 
iowanej do prasowania, złożonej w 


4 C ią nukcoag„ 


kż $ 
B= 


roqu tapczanu. Prała w lapki | wy 
aladzała każdy kawałek, jalk aonpc 
dyni, która sprawdza czy nie ma 


dziury Alec małpkę  Interenowały 
właściwie qauziki Gdy znajdowała 
guzik chwytała go do pyszczka, maa 
ła, a jej twarz zmieniała wyraz z mą 
drego I zaaferowanego na blogo-nie 
mowilęcy 

Kiedy przeszłam obok, Margo 


strzegawczo poderwała się. Ale ja nie 
miałam zamiaru jej przeszkadzać. Z 
filiżanką mleka w ręku przysiadłam 
na drugim brzegu tapczanu. Wiedy 
zbliżyła się i ujęła filiżanke w oby- 
dwie rączki Piła po dziecinnemu, 
wzadychając po każdym łyku i za- 
trzymując się dla nabrania tchu 
Kiedy się napiła, pobiegła po tapcza- 
nie, wlokąc za sobą ogon, prosto do 
bielizny. 


Jeszcze nie zdążyła dobrać się do 
kraciastej perkalowej spódnicy zapi 


nanej do samego dołu. Jedenaście 
guzików gładkich jak  landrynki 
Czekałam. Aż dech  wstrzymałam, 


zamarłam w oczekiwaniu 

Margo plasnęła w dłonie. Wstrząś- 
nięta, zarzuciła nad głowę owłosione 
pajęcze łapki. Zeskoczyła na podłogę 
ciągnąć za sobą spódnicę. Zaplątała 
się i upadła, wskoczyła i pobiegła z 
triumfem, powiewając spódnicą w 
powietrzu. Wdrapała się na szafę. U- 
niosłam się, żeby popatrzeć, jak ona 
tam chowa nieszczęsną spódnicę, jak 
wciska ją pomiędzy szafę a ścianę. 

Margo skończyła, a ja odwróciłam 
się szybko. Chrząknęła. Spojrzałam 
w jej stronę. Przycisnąwszy pierś do 
samego brzegu szafy, jak biegacz na 
starcie, wychyliła się do przodu: za- 
raz na ciebie skoczę, ale jak! Wysta- 
wiłam złożone dłonie: wcale się nie 
boję, skacz! Małpka znowu się wy- 
chyliła i wyszczerzyła zęby: tak też 
się nie boisz? 

A może był to jej uśmiech? Tego 
jeszcze nie umiałam ocenić. Za to 
nauczyłam się czegoś innego i teraz 
było mi z nią wesoło. 


— No, jazda! 
— A jeżeli ugryzę? 


Skacz! Skacz! 


Małpa rzuciła się do przodu, ca- 
łym ciałkiem z chwytnymi rękami i 
nogami, z drobnymi zręcznymi ząb- 
kami, pędziła ku mojej twarzy, ja 
zaś stałam zupełnie bezbronna, zno- 
wu nie zdając sobie sprawy, dlacze- 
go tak stoję. Coś mi szeptało, ze tak 


jest dobrze. I małpa  przeskoczyła 
obok. Tylko klapnęła swoją drobną 
łapką po mojej dłoni i wylądowała 
na tapczanie. Zerwała się i hop! do 
góry, i znowu leci straszydełko z 
czarną mordką, całe w sierści, jasne 
oczy błyszczą, białe zęby wyszczerzo- 
ne... 


Niedługo gościłam ją u siebie, ale 
dotychczas często zdarza mi się 
wspominać tę mądrą, małą małpkę. 

NORA ARGUNOWA 
przeł. Janina Karozmarewicz-Fedorowska 


u mistrza 


czwórboju? 
ogólnopolskim h 
nale letkontlatjor 


nago ermórboju 
Przyjaźni” o puchar 
„Świata Mlodych" rmycię 
żali aż czterokrotnie. w ii 
nalach międzynarodowych 
także plasowali się m ści- 
słej czołówce; na ostot- 
nich tawodach w Barlinie 
dziewczęta raojęły IM, a 
chłopcy II lokatę. Marian 
Szcrypkowski okazal sią 
najwszechstronniejszym 


TRADYCJE 
TO NIE 
WSZYSTKO 


lekkoatletą międzynarodo- 
wych zmagań. Jednak nie 
samą tradycją żyją ucznio- 
wie SP-7 w Jaworznie. w 
inauguracyjnym występre 
XX czwórboju sportowcy 
tej szkoły ponownie  1o- 
chwycili swoją postawą. 
Dziewczęta osiągnęły 1.058 
pkt., chłopcy zaś 1.072 
pkt. Nie są to wprawdzie 
rewelacyjne rezultaty, ole 
przecież należy pamiętać, 
że jest to dopiero począq- 
tek sezonu. 

Obecnie czwórboiści 
SP-7 z Jaworzna przygoto- 
wywać się będą do stor- 
tów wiosennych. Właśnie 
na ten temot rozmawiamy 
z dyrektorką szkoły, pa- 
nią mgr Anielą Krupką. 

— Co zdaniem pani jest 


podstawą minionych 1 obDec- 
nych sukcesów lekkoatie- 


tów „siódemki'*? 

— Każdy sukces to wynik 
ogromnej pracy 

zów | samych sportowców. 
Ww szkole mamy klasy 
sportowe, w których zgru- 
powaliimy najbardziej u- 
zdolnioną ruchowo mia- 
dzież. Oczywiście wymaga” 
my od niej dobrych ocen 
ze wszystkich przedmiotów. 
Marzymy, aby już wkrót- 
ce cała nasza szkoła miała 
sportowy profil. Czwórbat- 
ści trenują aż cztery razy 
w tygodniu, po półtorej go- 
dziny... 


— A jak spędzą lexko- 
atleci nadchodzącą zimę? 
— Wspólnie z nauczycie” 


lami wf, panią Barbarą 
Berdek | panem Adamem 
a = dą oni 


„a jeżeli tylko 
na to pozwoli, na boisku. 


— Czy w szkole jest wielu 


chętnych do uprawiania 


lekkoatletyki? 

— Mogę śmiało powie- 
dzieć, że każdy nasz u- 
czeń jest czynnym sportow- 
cem. Oczywiście do repre- 
zentacji trafiają tylko naj- 
lepsi. Pragnę dodać, że u” 
biegłoroczni mistrzowie 
kraju przygotowują się te” 
raz do pięcioboju l.a., W 
którym może startować 
młodzież w wieku do lat 
15, Trenują oni pilnie w 
„Górniku* Jaworzno, 

— Dziękuję za rozmowę, 
a pani uczniom życzymy 
wielu sportowych sukce- 
sów. 


WOJTEK POPRZECZKA 


UWAGA — FINOWIE 
w CZASIE GRY A NAWET 
NA TRENINGACH 
porozumiewaj 
u. 


się po fińsk 
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Ciąg dalszy ze str. 1 

Objuczony plecakiem, podobny do 
tureckich tragoży, udałem się na 
poszukiwanie hotelu. Za mniej niż 
dolara udało się znależć dość 
schludny pokój. Właściciel mówił do- 
brze po niemiecku. On też w swo- 
jm czasie pracował w -Niemczech. 
Na wiadomość, że jestem z Polski 
spytał o zdrowie Lubańskiego. Nasz 
czołowy piłkarz znany jest w Turcji 
bordzo dobrze. Wieczorem zostałem 
zaproszony przez szefa na telewizję. 
W. programie... mecz Polska — Ar- 
gentyna. Usiedliśmy w fotelach i 
podano herbatę. Pije się jej dużo. 
Dziesięć, dwanaście  szklaneczek 
dziennie. Podawana jest w małych, 
szklanych naczynkach,  zwężonych 
po środku. Niezbyt słodka, dobrze 
gasi pragnienie. Bramka zdobyta 
przez Polaków przyjmowana była 
owacjami. W wypadku odwrotnym 
panowała ponura cisza. Po meczu 
tak długo przyjmowałem gratulacje 
jakbym sam był Deynq lub Gorgo- 
niem. Jeszcze długo w nocy święci- 
liśmy sukces... 

„Czy byliście już na Wyspach 
Książęcych”, „Najlepiej odpoczniesz 
na Wyspach Ksiaążecych”, Wyspy... 
Niewątpliwie stanowią wielką atrak- 
cję Istambułu, Każde biuro podró- 


ży organizuje tam wycieczki. Posta- 
nowiłem i ja poznać ten 


zakątek. 


GODNIE z zapowiedzią 
dzisiaj prezentujemy kurtki. 
Nie jest to żadna nowość, 
bo już od dłuższego czasu sa 
one takim „nieodłącznym ele- 


MILLI TORK TALEDE niRLiG( 


TURKISH NATIONAL STUDENT UNION 


O HF STRZELIMY 


IM WIĘCEJ 
BRAMIK TO 
ZWYCJĘŻYMY 


. MIASTO 
NA SKRAJU 


_ EUROPY 


Wcześnie rano, kiedy upał jeszcze 
nie dokucza i kiedy statki nie są tak 
zatłoczone, udałem się na przystań. 
Statki do Buykandy odpływają spod 
mostu Galata. Buykanda jest naj- 
większym miastem tego składające- 
go się z kilku wysp archipelagu. 
Płynęliśmy już godzinę po Morzu 
Marmara. Wyspy były już blisko i nę- 
ciły bujną zielenią oraz rozległymi 
plażami. Wysiadamy i czuję, że coś 
jest „nie tak”, Ależ oczywiście, brak 
samochodów. Funkcję autobusów 
pełnią tu dorożki. Mniej zamożni 
wynająć mogą osiołki na wycieczkę 
po wyspie. Ale większość idzie z 
miejsca na plażę. Po drodze podzi- 
wiam wspaniałą śródziemnomorską 
roślinność. Palmy, drzewa cytruso- 
we, akacje; trochę inny od naszej 
gatunek sosny i wiele innych, któ- 
rych nie umiałem nazwać. Za ogro- 
dzeniami piękne wille, pensjonaty, 
hotele. Czasami odsłania się widok i 
widać cudowne błękitne morze, są- 
siednie wysepki, pękate parowce i 
smukłe żaglówki. Ale oto i plaża. 
Okazuje się, że na piasku się tu nie 
wyciągniesz. Brzeg jest wysoki i ska- 
listy. Zaradni kładą się na materace. 
Ja, od razu do wody. Ciepła woda 
nadrabia brak piasku. Pluskać się 
można długo, tym bardziej, że sło- 
na woda czyni pływanie mniej mę- 
czącym. 


"DOM MO 


mentem garderoby”, ale przy- 
pomnieć o ich istnieniu chyba 
warto, 

Kurtki są bardzo różnej dłu- 
gości. Z jednym zastrzeżeniem — 
skończyły się czasy kurteczek 
ogromnie ciasnych i tak króciut- 
kich, że ledwie sięgały pasa. 


DZISIAJ 


Jeśli któraś z Was taką kurteczkę 
Jeszcze posiada, to radziłabym 
odlożyć ją na okazje bardziej 
sportowe — narty, ślizgawka, albo 


Na cieplejsze dni wiosny. W cza- kurtka zielona w kratę kaka 
sie tegorocznej, „opatulonej” je- nięty w tzw „tunelik hb do- 
sieni nie ma dla nich miejsca czerwona. Nie muszę C Ya klei 
śród prezentowanych dzisiaj na _ dawać, że na fasony A ze 
rysunku są dwie, pierwsza i w talii mogą ZANE: sokie 
Czwarta z lewej, krótsze od po- dynie osoby szczup ać oś modnego! 


łostałych, Zwróćcie jednak uwa 
9, że obie kończą się dobre 


15—20 cm poniżej talii. Pozostałe 
trzy kurtki są zdecydowanie dłu- 
gie, sięgają. prawie do „połowy 
ud. Równie modne są dwie wer- 
sje — kurteczka bardzo luźna, 
taka jaką ma na sobie dziewczy- 


KURTKI 


na z jamnikiem i 


nięta ciem z 
zresztą też może być używany 


dwojaki sposób 


Grubaskom radzę 
lużniejszeao 


cia 
kurtka ściąg- 
Pasek 


w talii paskiem. 


skie 
które 


na wierzch — 
kratę lub wciąg- 


67 Świata 
młodych 


Przy okazji parę słów o spod- 
niach, W zasadzie nic się spe-* 
cjalnie nie zmieniło, w dalszym 
ciągu spodnie są równomiernie 
rozszerzane na całej swej dłu- 
gości z tym, że efekt końcowy 
czyli szerokość nogawki nie po- 
winna być zbyt 
powłóczysta. Jedyną nowością są 
takie niby pumpki (druga i trze- 
od lewej) — można w tym 
celu cudownie wykorzystać stare, 
trochę za krótkie i trochę za wą- 


wpuszcza się do środka 
kaloszy lub za szerokich w lyd- 
kach (sporo jest takich) kozacz- 
ków. | ze starego ciucha można 
zrobić bez żadnego wysiłku coś 


Po dniu na plaży człowiek ma ape 
tyt na coś konkretnego. Masa ma- 
lutkich restauracyjek proponuje prze- 
ważnie ryby. Do tego frytki, sorbety i 
obowiązkowo woda. Potrawy są tak 
ostre i przyprawione, że tylko na- 
tychmiastowy łyk wody pozwala je 
przełknąć. 

Wracam wieczorem. Zachód słońca 
nad Istambułem należy do niezapom- 
nianych przeżyć. Rozpalona tarcza sło- 
neczna niknie powoli za lasem mina- 
retów. Są one wyraźnie widoczne i po- 
znany student nazywa je po kolei. By- 
ło już ciemno, gdy dobiliśmy do przy- 
stani. 

Po czternastu dniach oczekiwania 

otrzymałem wizę irańską. Akurat była 
środa. To przecież znakomicie! Dlacze- 
go? Bo pociąg do Teheranu kursuje 
tylko raz w tygodniu w tym właśnie 
dniu. 
— Międzynarodowa legitymacja stu- 
dencka upoważnia do wyrobienia z 
kolei tureckiej legitymacji. Ta już do 
niczego więcej nie upoważnia jak 
tylko do pokazania jej na dworcu 
kolejowym i nabycia biletu z 50 proc. 
zniżką. A to dużo. Pociąg już był 
podstawiony. Wybrałem międzynaro- 
dowy przedział. Australijka, Amery- 
kanin, Portugalczyk, Niemiec, Ja- 
pończyk i... Polak (znaczy ja). 

Podróż zapowiadała się ciekawie. 
Wszyscy jechaliśmy do końca. Przed 
nami 4000 km do Teheranu i nie- 
spodziewane, nie zawsze miłe przy- 
gody. c.d.n. 


Widok 

1 zatoki 
Złoty 

Róg na 
dawny 
pałac 
sułtański, 
dziś 
muzeum 
Topkapi. 


Zdjęcie 
autora 


monstrualna i 


nogawkach spodnie, 


Riuszka 


Dyskusja nasza to: 


czy się wokół takich 
spraw jak: udawanie 
innego niż się jest w 
rzeczywistości, nie- 
przyznawanie się do 
tego, co naprawdę się 
myśli i czuje. Zapo- 


czątkowały ją trzy 
listy, trzy konkretne 
sprawy — Janki, Wojt- 
ka i Agaty. Zabrali w 
niej już głos liczni 
czytelnicy (ostatnio w 
numerze 79 z 1 paź- 
dziernika), dziś odda- 
jemy głos następnym: 


Po prostu 
strach 


Mnie również zdarzylo 
się myśleć co innego, a 
mówić co innegą. Gdy do- 
stanę dwóję, boję się po- 
wiedzieć o tym mamie i 
gdy mama pyta się „jak 
dziś było w szkole?”, to 
wtedy mówię, że bardzo 
dobrze mimo, że myślę coś 
wręcz przeciwnego. 

AGNIESZKA 
1 WARSZAWY 


Brak odwagi 


Ciekawe jak  „Blondy- 
nowi” udaje się robić za- 
wsze to, na co ma chęc? 
To bardzo ładnie brzmi — 
być zawsze sobą, rnówić i 
postępować tak jak się 
myśli, ale gorzej już z rea- 
lizacją. Ciekaw jestem, co 
by np. powiedziała moja 
mama gdybym o 9.00 wie- 
czorem zamiast do łóżka 
poszedł na długi spacer, 
bo „tak mi się pomyśla- 
ło"?! 


„AMI* 
Dwie metody 
Rację ma  „Alchemik* 


twierdząc, że każdy zrobi 
wszystko aby tylko dostać 
dobry stopień. Jeden, mi- 


Śl 
I MÓW 


mo, że wcale lekcji nie ro 
zumie, siedzi cicho, żeby 
nauczyciel widzial jaki to 
on „mądry, a w innej 
klasie będzie taki kalkula 
tor, który aby zyskać opi- 
nię dociekliwego, specjal 
nie pyta się o rzeczy, któ 


re doskonale rozumie 
Wszystko zależy od oko 
liczności 

„ARTUR” 


Pogarda 


Wydaje mi się, że wię- 
kszość z nas inaczej myśli 
i inaczej mówi. Niektórzy 
robią to ze względu na 
„przekornego ducha”, inni 
dlatego, że „życie tego 
wymaga”. Ja osobiście u- 
ważam, że jest to po pro- 
stu TCHÓRZOSTWO, 
zwykły szary i przyziemny 
brok odwagi, aby się przy- 
znać, że „ja mam własne 
zdonie”, że „nie zachowu- 
ję się tak jak tłumy ró- 
wieśników”, że „nie ule- 
gam powszechnym  zapa- 
łom'" wreszcie, że „nie u- 
krywam swych  prawdzi- 
wych odczuć, mówię, to co 
myślę i nie udaję „giero- 
ja”. 


Większość z nas_ często 
prowadzi puste dyskusje, 
bezsensowne i długie roz- 


"nareszcie 
im dorównałem.. 


mowy tylko dlatego, aby 
uważano nas za Innych niż 
jesteśmy, aby nie narorić 
ślę na drwiny, Wielu cy- 
niamem, ironią cty dro- 
goncją stara sią zabezpie- 
ctyć przed tym, aby przy* 
padkiem nie „posądzono” 
ch o to, że są romantyct- 
mi ery uczuciom, Bo to 
przecież wstydi (no nia?!) 
Ja PODZIWIAM tych, któ- 
rry potrafią żyć bez klam- 
stwo, falszu czy pótowo- 
nia, Ale ieby „BYĆ 
SOBĄ” w środowisku mło- 
drieżowym ieba wiele 
odwagi. Wierzcie mil 


Dziwilam się koleżance, 
która poznanemu chlopeu 
wyliczyła stereg swych by- 
lych = zmyślonych przez 
e — sympatii tylko po 
to, aby nie być „gorszą od 
niego”, aby nie pomyślał 
przypadkiem, że jest pier- 
wszą jej sympatią. Zo 
kogo by on ją miał?! Za 
jakąś porządną, spokojną 
dziewczynę?.. lnno znów 


pozwoliła się całować 
chłopcu, do klórego nie 
czuła nawst przyjaźni, 
ole... „tak się robi”, „taka 
jest modo”. GARDZIŁAM 
NIMI! 

Zawsze byłam pewna, 


ie mnie odwagi nie z0- 
braknie, że jestem inna. A 
jednok i ja popełniłam 
błąd. MNIE TAKŻE ZA- 
BRAKŁO ODWAGI! Jo te- 
toz tokie postępuję ina- 
czej niż myślę i nie po- 
trofię tego wyjaśnić. Wiem 
tylko, że zaczynam gordzić 
soma sobą. Ale co z 
tego?! 
„MARIANNA” 


A jakie jest Twoje 
zdanie? 

Co Ty myślisz o u- 
dawaniu innego niż 
jesteś, o różnych po- 
zach? 


Jak sam postępu- 
jesz? 


Zastanów się! Na- 
pisz do nasl 
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3 mie telewizyjnym w środę o godz. 16.40. ka 1 inne wyrazy” 


z Pałuk — Koncert życzeń. 


OGO chciełibyście poznać 

w najbliższych numerach 

„Świata Muzyki"? Oczeku- 
jąc na Wosze odpowiedzi, przed- 
stowłam swojego kandydata. Tak 
jak każdy aktor marzy o zagra 
niu roli Hamleta, tak mnie śni się 
wywiad z Herbertem von Karaja- 
nem. 

Herberta von Karajana mieliś- 
cie okazję poznać za pośrednic- 
twem telewizji: dyrygował wszys- 
tkimi symfoniami Ludwika van 
Beethovena. Ten 66-letni Austriak 
uznawany jest za największego 
dyrygenta naszych czasów. Szla- 
checkie „von” słusznie mu się na- 
leży, choć tytułów szlacheckich 
nie nadaje się jego rodakom od 
1919 roku. O mistrzu batuty krą- 
żą legendy. Podobno próżno by 
szukać równie kapryśnego czło- 
wieka. Karajan potrafi być ser- 
deczny na próbach i wyniosły w 
swych dyrektorskich gabinetach, 
których miał zawsze kilka. Jeszcze 
nie tak dawno współpracował z 
dziewięcioma znanymi instytucja- 
mi muzycznymi, między innymi O- 
perą Wiedeńską i La Scalą. 

Interesuje was zapewne, jak 


CHODZI JESIEŃ PO LESIE 


Muz. TOMASZ 
RADZIWONOWICZ 
Słowa: TADEUSZ 
ŚLIWIAK 


Chodzi jesień po lesie 
Wydeptuje dróg wiele 
Chodzi jesień po lesi 
Płaci złotem za zieleń. 
A co ujdzie kawalek, 
To przysiądzie na pniaku 
Gladzi włosy zrudziałe 

| coś woła do ptaków. 


|-EHOSHgd 
woal josń po le sie grago-tu je dtóg Mel, 


OSZEEĘ =-H 


dho-i jesień po Ie: ste - płarat 2ło- żem dnzie la. 


Chodzi jesień po lesie 
Drzewom nisko się kłania, 
Za nią wiatr liście niesie, 
Nieba więcej odsłania. 

A na niebie wysoko, 

Klucz żurawi szybuje 

Lecą ptaki, a dokąd? 

Tam, gdzie lato zimuje. 


MARZENIE 


Redaguje LECH NOWICKI 


szokował swoim zachowaniem na 
estradzie. Potrafił np. przerwać 
utwór, jeśli usłyszał choćby 
szmer na sali, nie mówiąc już 
o kaszlu czy chrząkaniu. Odwra- 
cał się wówczas twarzą do słu- 
chaczy i potrzył na nich takim 


p 


E : Ez= z: sE = | ten, niewątpliwie  przedsiębior- 
A PRPEACE czy muzyk, dzielił czas _ między wzrokiem, że przestawał oddy- 
wspomniane placówki. Ponieważ chać! Dopiero kiedy zapanowała 
absolutna cisza, rozjaśniał mar- 


na brak pieniędzy raczej nigdy 
nie narzekał, kupił sobie... samo- 
lot! Oczywiście sam zasiadał za 
jego sterami. Tak więc rano ćwi- 
czył z wiedeńskimi filharmonika- 
mi, a wieczorem występował już 
w Rzymie. Nie wszyscy artyści, z 
którymi współpracował, zachowoa- 
li o nim miłe wspomnienia. Na 


sowe oblicze i... dyrygował dalej. 


Koniec  platkowania! Herbert 
von Karajan to przede wszystkim 
geniałny muzyk, który potrafi 
„odświeżyć” nawet najbardziej 
ograne utwory klasyki symfomici- 
nej. Każda jego interpretacja jest 


Ń 00 uj-bie ka-daek, to mj-sią-ckie na phia-ku, 


SEEEE 


głarddiułwcy, zucdhiake iaciof © 


. . . . . ń . 1” 
Listy I liściki do „Świata Muzyki ... pewno obraził solistów Opery odkrywcza, a kolekcjonerzy PY 
Wiedeńskiej, zapraszając włos- wydzierają sobie z rąk nagramia 
KOCHANI... wreszcie trzecia szuflada: prośby kiego suflera i ofiarując mu wy- mistrza, Czy będę miał okozję go 
o piosenki, zdjęcia, autografy nagrodzenie wyższe od honora- poznać? Marzenia, morzenio, 
Otrzymuję od „Was coraz wię- itd. Gdybym chciał wszystkich rium baleriny. NEJGMONAW „go- marzenia... 
o 
towych zapłacić za bilet na jeg LECH NOWICKI 


zadowolić, „Świat Młodych”  u- 
sumę pieniędzy, 


kazywałby się... trzy razy dzien- 


cej ciekawych listów. Waszą ko- 
koncert każdą 


respondencję odkładam do 
_ trzech szufladek. W pierwszej nie! Każdemu z Wos podoba się 
_ przechowuję listy zawierające inna piosenka, każdy darzy sym- 
- cieki recenzje koncertów,  patiq innego wykonawcę. Staram 


się się wybierać ładne piosenki, 
rozmawiać z interesującymi mu- 
zykami. Przy okazji ogłaszam 
KONKURS! Kogo chcielibyście 
poznać w najbliższych numerach 
„Świata Muzyki"? Propozycje 
nadsyłajcie do 30 października. 
Mam nadzieję, że znajdę w Wa- 
szych listach uwagi o dotychcza- 
sowych spotkaniach z muzykami. 
Do rozlosowania 3 zdjęcia CZES- 
ZA NIEMENA z autografa- 
mi! 


książek, płyt oraz niedojrzałe je- 
szcze, ale ambitne kompozycje 
_ (może utworzymy kiedyś Trybunę 
_ Młodych Kompozytorów?). Nie 
ukrywam, że te listy oceniam 


| najwyżej. Do drugiej szuflady od- 


lam Msty-prośby o: pomoc w 

ce gry na instrumencie, zor- 
 ganizowaniu klubu muzycznego, 
wyborze książek o tematyce mu- 
_ zycznej. Oczywiście zawsze odpi- 
suję, co nie znaczy, że wszystkie 
sprawy udaje mi się załatwić. | 


BARDZO ŚPIĄCA KRÓLEWNA 


Ta informacja jest sensacyjna! Na scenie Teatru Wielkiego w 
Warszawie odbyła się premiera „Bardzo śpiącej królewny'* Au- 
_._ gustyna Blocha, baletu-opero-pantomimy czyli bajki muzycznej 
napisanej specjalnie dla młodych melomanów. Jest to pierwszy 

-_ wypadek umieszczenia w programie Warszawskiej Jesieni utwo- - 


Wywiad z Annq Jantar (na zdjęciu) i piosenkę „Tyle 
słońca w całym mieście” znajdziecie w przyszłą sobotę w 


następnym „Świecie Muzyki! 
Zdjęcie: Witold Wacław Borewicz 


jącym z najlepszymi orkiestra- 
mi. Jednocześnie — mały wir- 
tuoz pozostał dzieckiem, lu- 
biqcym wszystkie zabawy i 
sport. Jednak najmilsze są dla 
niego chwile, gdy „trenuje” 
młodszego braciszka, grają” 
cego na skrzypcach. (PAP) 


NOWY MOZART? 


ru adresowanego do najmłodszych widzów. Augustyn Bloch 
jest autorem muzyki i libretta opracowanego wg. znanej bajki 
Perraulta „Spiąca królewna”. W przedstawieniu biorą udzial 
bardzo dobrzy wykonawcy, którzy tańczą i śpiewają w bardzo 
pięknej scenografii, przy akompaniamencie bardzo dowcipnej 
muzyki. Publiczność — dzieci i ich rodzice bawili się bardzo 


dobrze, a ja wam to przedstawienie bardzo polecam! 
LECH NOWICKI 


„Cudowne'” dziecko Włoch 
— Leandro Aconcha czytał nu- 
ty mając dwa lata. W rok 
później grał już utwory Cho- 
pina. Dzis — 8-letni Leandro 


jest znanym solistq, koncertu- 


| PIĘĆ NEGATYW 


Nie dość łe ten W lewym górnym rogu 
chlopak popelnia nie znajduje się negatyw jed 
wybaczalny bląd 1 nego £ siedmiu odkurra 
punktu widzenia pio ery, których rysunki znaj 

dh 5 następnych 
nierki oborowaj, to je dują się w 4pny 

klatkach, Twoim zadaniem 
szczo prawy  rysunok jest określenie, do które 
różni slą  piącioma go odkurtaćczo ten nega 
szczegółami od lewe tym należy, Pamiętoj, to 
go, Przypatrz się do eo czarne na negatywie, 

a porytywie biale 

kladnie i pomyśl jest no posyty 
jaki to błąd i jakie 


pięć różnic? 


3 Każdy znajdzie tu coś dla siebie 
ania na spostrzegawczość i umiejętność kojarze= 
nia. J. Żoch z Trójmiasta prżysjał GekIÓWA 
zadanie o dzieleniu kwadratu. Podajemy — 
jak zwykle — rozwiązania naszych zadań, ale 
zajrzyjcie do nich dopiero wtedy, gdy będziecie 
pewni swojego wyniku. Jedynie wynik zadania 
Premiowanego wyślijcie do redakcji. Prosimy też 
o przysyłanie ciekawych oryginalnych zadań do 
mojego kącika. Na kopercie obok adresu redak- 
cji piszcie: POMYSŁ DO ABRAKADABRY. 

Życzę miłego łamania głowy i czekam na listy. 

BEN AKIBA gospodarz ABRAKADABRY 


Dziś — za- 


NAGRODA 
DLA 
ZWYCIĘZCY 


Jeśli rozwiqzaleś trzy 


zadania dzisiejszej ABRA 
KADABRY, możesz sobie 
kolorową kredką lub ma- 
zakiem pomalować w na- 
grodę te pola rysunku, w 
których znajduje się krop- 
ka. Wesołej zabawyl 


JAK PODZIELIĆ 
KWADRAT? 


Z DNIA 3.09.1974. R. 
Prawidłowe rozwiązanie — 
Srebrna polska jedenastka. 
Bony książkowe otrzymują: 


„Jak podzielić kwadrat — pyta nasz 
czytelnik J. past Ę a RE knaych 
równych kwadratów ależy dokonać 
tej Baki tylko za pomocą nożyczek”. | o mabro wiec 3 
od razu daje gotową odpowiedź: nale- stępnie złożyć powstałe kawałki jak la Kąsek — Bytom; Grażyna 
ży zgiąć kwadrat dwa razy na pół, roz- wskazuje rysunek. Genialnie proste! Na Miłosz — Karwia; Krystyna 
ciąć według linii przerywanych, a na- tę sztuczkę da się złapać każdy. EE ROE pz5 
laga — Chęciny; "Brygida Wil- 
mańska — Chełmża; Mirosław 
Woźniak — Rudy; Jerzy Za- 


DZIURA mojski — Sypniewo. 


ROZWIĄZANIE 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA NR 13 
Z NR 71 „SWIATA MŁODYCH" 


SZYFROGRAMU FLAGOWEGO 
NNANAAJNAĄ W PŁOCIE SZYPROGRAMU FLAGOWEGO 
VANAIAT ORZRNCE. 

Do dziury w płocie (u Prawidłowe rozwiązanie — 
Francja, Portugalia, Szwecja, 
góry rysunku) pasują do- Norwegia, Albania, Hiszpania. 
n Bony książkowe otrzymują: 
kładnie tylko dwie „łaty! Wiesława Domagała — 
giewniki Kośc.; Jadwiga Gór 
NAV spośród oznaczonych  cy- ska — Raczki; Bogumił Klima- 
NJ /AN R szewski — Łódź-Polesie; An- 
7 Y frami 1-6. Wydawałoby sie drzej Kiełsznia — Gdańsk; Ma- 
YNZN/N riusz Kotkowski — Koło; Sła- 
to proste, a jednak dopa- womir Reczyński — Kielce; He- 
lena Sokołowska — Chojnów; 
sowanie zabiera trochę Dariusz Turczyn — Świdnik; 
Maria Wysocka — Otwock; 
czasu. Edward Wyszomirski — Morąg. 


ODPOWIEDZI 
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LOGOGRYF 


Do poziomych rzędów 
diagramu wpisz 8 wyrazów 
o podanych niżej znacze- 
niach. Litery znajdujące się 
w oznaczonych polach, czy- 
tane najpierw w czwartym 
a następnie ostatnim rzędzie 
pionowym utworzą rozwią 
zanie: Imię | nazwisko au- 
torki wielu książek dia 
dzieci. Końcowe rozwiąza- 
nie wypisz na kartce pocz- 
towej | wyślij w ciągu 7 
dni od daty tego numeru 


pod adresem: „Świat Mlo- 
dych* ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, Zadanie 
premiowane nr 3. 


Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu 
bonów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


1 — urzęduje w kasie; 2 
— może być taneczna; 3 — 
srebrzysto - biały metal, 
śkladnik lekkich stopów; 
4 — służą do zapinania ko- 
szuli lub marynarki; 5 — 
polskie  młasto targowe; 
; — odpoczynek; 7 — — 
rtęci w termometrze; 8 — 
lewa lub prawa w sercu. 


wał z wąwozu i szemrał za ogrodami warzywnymi. 
Zimą gospodynie chodziły do strumienia płukać 
bieliznę, a latem zaś nikt tędy nie chodził i przejś- 
cie zarosło łopianami 

Johnny ukrył się w łopianie i czekał. ł 

Trzeba dodać, że prócz wiadra miał ze sobą dwa 
duże pędzle. Wiaderko postawił przed sobą, pędzle 
zaś trzymał w rękach jak granaty. 

Wikingowie, grzechocząc tarczami 1 hełmami, po- 
częli włazić w przejście. Na czele szli Samochin i 
Piskorz. - 

— Podejdźcie tylko, krowy — zimno Ro 
Johnny i zanurzył pędzeł w farbie po samą nasadę. 

Ten niepojęty gest speszył nieco żelaznych wo- 
jowników. Zatrzymali się 


j si i mnie zaż Piskorz. 
— Poddaj się! — niepewnie zażądał : 
Wolną ręką Johnny pokazał mu figę. Na tę obu 


rzającą propozycję Wikingowie odpowiedzieli Wy 
zwiskami, nie ruszyli się jednak z miejsca. Farba 
kapała z pędzla i jej ciężkie krople bębniły po liś- 
ciach łopianu RS 

— Połóż tę swoją smarownicę — straszliwy 
sem powiedział Samochin. 

Johnny zaśmiał się bezczelnie 

— Brać szpiega! — rozkazał Tol 
i ruszył na wroga ARe: 

Johnny wykręcił się i cisnął pędzel w tarczę 
dza 

Bum! Tektura jęknęła głośno i 
pomarańczowa plama wielkości 
szetem poleciał w tylne szeregi 
kilka tarcz 

— Ja się tak nie bawię 
doniosło się z szeregów 


„m gło- 


ek. Pochylił dzidę 
wo- 
wykwitła na niej 
kota. Pędzel ryko 
zaczepił jeszcze 0 


mam nową koszulę! 


— Milczeć! Nie cofać się! — krzyknął Samochin. 

Johnny zanurzył w wiadrze drugi pędzel 

— Życie wam się znudziło? 

Wikingom życie się nie znudziło, trzeba było jed- 
nak ratować swój autorytet. Dzidy pochyliły się 
znowu. 

Bęc! Drugi pędzel ozdobił tarczę Piskorza i hoj- 
nie pokropił pozostałych Wikingów. Johnny, nie 
tracąc ani chwili, podniósł z ziemi przegniły kij, 
złamał go na kolanie i oba końce umoczył w far- 
bie. Kije poleciały w ślad za pędzlami. Wikingowie 
zawyli wściekle. Bezbronny Johnny schwycił wia- 
derko i pobiegł w stronę strumienia. 

Plącząc się w łopianach, zaczepiając o siebie na- 
wzajem dzidami i rogami, groźni zdobywcy mórz 
północnych rzucili się za nim w pogoń, Pragnienie 
zemsty dodawało im siły. Jeszcze chwila, a dopędzą 
biedaka, 

Co robi myśliwy, kiedy prześladuje go rozjuszony 
niedźwiedź? Rzuca bestii najpierw jedną, potem 
drugą rękawicę, za nimi czapkę... Johnny nie miał 
rękawic, a nowej pilotki nie oddałby nawet smo- 
kowi z bajki. Toteż rzucił wrogom wiaderko. A 
właściwie nie rzucił, tylko zostawił w łopianie. 

Niespodziewana zdobycz na chwilę powstrzymała 
wrzeszczących Wikingów. Johnny'emu udało się 
ujść pogoni. Nię zdejmując sandałów, przeszedł 
przez strumień, pogroził z tamtego brzegu pięścią 
i poprzez cudze ogrody wrócił pod swój płot. 

Tam już na niego czekano. 

. — Udało się? — spytał Sierożka, blady:z prze- 
jęcia. 

— Na mur: — powiedział Johnny. — Zaraz zoba- 
czycie. C.d.n. 
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ANGLIA. Harold Hert z Lon- 
dynu jest dumny ze swojego go- 
łębia pocztowego. Ptak ten wy- 
startował w stadzie liczącym dwa 
tysiące gołębich listonoszy. Ptaki 
brały udział w zawodach nad 
kanałem La Manche na trasie 
370 mil (około 590 km)... przeszło 
siedem lat temu, Gołąb wrócił 


UJARZMIONE PIORUNY 


li 
FRANCJA. Piorun uderza w słup wysokiego napięcia. 


Awaria na wielkiej sieci elektrycznej i ruina słupów noś- 
nych. Co roku dwanaście piorunów uderza na każde 100 
kim sieci elektrycznej. Jak ujarzmić błyskawice? 


Naukowcy francuscy w Saint Privat d'Allier zainstalo- 
wali małą wyrzutnię rakietową. Jej pociski rozwijają za 
sobą cienki drut zamocowany do słupa na ziemi. Na wy- 
sokości 700 m drut w ciągu 12 sekund powoduje uderze- 
nie pioruna. Ultraszybka aparatura w punkcie obserwa- 


NOWA SZYBKOŚĆ 
ŚWIATŁA! 


ANGLIA. Naukowcy Narodo- 
wego Instytutu Fizycznego w Lon- 
dynie badając częstotliwość i 
długość świetlnych fal lasero- 
wych obliczyli, że światło biegnie 
o jeden metr na sekundę szyb- 
ciej niż przypuszczano dotych- 


SPIS MRÓWEK! 


ZSRR. W lasach Estonii prze- 
prowadzono w bieżącym roku 
spis mrówek. Pracownicy nauko- 
wi sporządzii mapy  mrowisk. 
Siedziby tych pożytecznych owa- 
dów zostały ponumerowane, a 
mrowiska usytuowane w pobliżu 
dróg i szos — ogrodzone barier- 
kami ochronnymi. 

Praktyka wykazała, że jeżeli 
na powierzchni 1 hektara znajdu- 
je się od 3 do 6 mrowisk, to 
szkodniki drzew liściastych i igla- 
stych nie mają ani prawa życia, 


(Wg „Kuriera Szczecińskiego" — bis) 
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Dwa głosy jednocześnie powiedziały, że bywa 
jeszcze remont telewizora. 
— Słusznie — zgodził się cierpliwie Johnny. 
— A u nas w domu wszędzie jest remont — roz- 
legł się głos za jego plecami. 
Johnny odwrócił się jak myśliwy, który wietrzy 
zwierzynę. 
— Podłogi też malują? 
-— Aha — powiedział ostrzyżony na zero Dima. 
— No widzisz! — O to mi właśnie chodzi! — uro- 
czyście oznajmił Johnny. — Właśnie takiego remon- 
tu potrzebuję. Takiego, przy którym jest pomarań- 
 czowa farba. D 
 — Jaka? — zapylał Mołczanow. 
— Po-ma-rań-czo-wa. "Taka, którą się maluje 
_ podłogi... Takiego koloru, jak spodnie Dimki. 
Wszyscy spojrzeli z szacunkiem na spodnie Dimki 
2 wyszytym na kieszeni kurczątkiem. 3 
— I my taką mamy! A 3 


badanie plazmy wytwarzanej przez błyskawice. (bis) 


na sekundę. (bis) 


— I my! — rozległy się głosy. 

Przewidywania Johnny'ego były słuszne: gospoda- 
tze latem zawsze dokonują remontów, bielą, szpach- 
lują, łatają dachy, malują podłogi. Trzech agentów 
Johnny'ego obiecało od razu przynieść farbę. Resz- 
ta przyrzekła sprawdzić u sąsiadów. 

— Przynieście rano — rozkazał Johnny. — Każ- 
dy po puszce od konserw i schowajcie pod... np. 
wiecie, gdzie. 

— Aha. — A po co? — spytał Miszka Panin. 

— Potem wam powiem. Teraz to tajemnica woj- 
Skowa. 

ANO Wikingowie znowu wkroczyli na ścież- 

kę wojenną. Barwne chorągiewki łopotały na 

wietrze. Hełmy lśniły i łoskotały groźnie. Wi- 
kingowie wyruszyli na poszukiwanie bohaterskich 
czynów i sławy. 

Aby dokonać bohaterskiego czynu, należało jed- 
nak pokonać wroga. A wrogów jakoś nie było wi- 
dać. 

Miejscowe psy na wszelki wypadek uciekały z 
drogi i oszczekiwały ich spoza płotów. Koty spoglą 
dały z dachów zielonymi oczyma i syczały z furią. 
Kury, słysząc miarowy krok, rozbiegały się po 
ogródkach i nawet zarozumiały Margaryn pospiesz- 
nie ukrył się za cudzą furtką. 

Zwarty czworobok wojowników. minął już pół 
ulicy. Nic nie wróżyło okazji do bohaterskich czy- 
"ów. Pod rogatymi garnkami i czajnikami poczyna- 
ły się budzić ponure myśli. Krok zaczynał się my- 
lić. Co poniektóry za plecami wodza ściągał ze 
spoconej głowy hełm i brał go pod pachę. Dyscypli- 
na spadała. 


ani rozmna 


(Wg. „Echa Dnia” — bis) 


żania się. 


Ale bystre oczy wodza dojrzały w oddali nie- 
biesko-granatową figurkę. 

— Uwaga! — cienkim głosem zawtórował mu 
wierny adiutant. — Na horyzoncie Johnny, zwany 
„szkrabem*. 

Johnny nigdy nie miał takiego przezwiska I 
wszyscy o tym wiedzieli. Mimo to Tolek nie prze- 
rywając marszu wydał komendę. 

— Oddział, słuchać rozkazów! Schwytać podłego 
szkraba Johnny'ego, wziąć go do niewoli i wydrzeć 
mu wszystkie tajemnice wojskowe 

— Hurra! — wrzasnęli w zapale Wikingowie. 

Ale Johnny nie chciał być złapany. Dostrzegl 
wrogów i dodał gazu, aby zdążyć przed nimi do 
swojej furtki. 

Rogate wojsko także dodało gazu 

Johnny nie był przeciwnikiem, na którego należa- 
ło nacierać zwartym /kiem. Wikingowie złamali 
Szyk i rzucili się ze swą ofiarą na wyścigi, choć 
przeszkadzały im w biegu tarcze i dzidy 

Johnny'emu natomiast przeszkadzało wiaderko £ 
farbą. Ciągnął je od samego przedszkola. Maluchy 
postarały się, wiaderko było pełne i odpowiednio 
ciężkie. Zawadzało lepkim bokiem o nogę, tarba 
wylewała się i za Johnny'm po asfalcie ciągnął się 
pomarańczowy ślad. 

Pewno dlatego Johnny nie zdążył do furtki. Wi 
kingowie ubiegli go i przez chwilę zdawało się, że 
nie ma ratunku. 

Ale ratunek był. Johnny przyhamował i dał nura 
w przejście między płotkami 

Było to bardzo wąskie przejście. Gdyby Johnny 
rozłożył ręce, mógłby dotknąć i drugiego płotu. 
Przejście prowadziło do strumienia, który wypły 


